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© powcłaniu nauczyciela ludowego 
pod wzgledem narodowym. 


(rez ś. p. Piotra Dalmana/*) 


Duch czasu gromkim i poważnym głosem do- 
maga się wszędzie i niebezskutecznie powszech- 
nćj oświaty ludowćj. Najzacniejsi i najoświeceńsi 
ludzie uznawszy, że nie ma prawdziwego postę- 
pu, jeżeli się ociężałćj i ciemnej massy ludowej 
z miejsca nie poruszy, i jeżeli jéj się w pomro- 
cznćj przyszłości ukrytego gościńca, którym po- 
stępować powinna, pochodniami światła nieroz- 
świeci, usłuchali tego silnem tętnem odzywającego 
się głosu, i na wszystkich końcach Europy bezu- 
stannie i bez zmordowania nad tóm pracują, aby 
oświatę, jako jedyną pewną rękojmią wyswo- 
bodzenia ludzkości, na całe massy ludowe roz- 
lać, i aby je z życia nieledwie zwierzęcego, do 
Życia duchowego, słowem do życia godności ludz- 
kićj jedynie odpowiedniego, powołać. 

Są oni w tych swoich ślachetnych usiłowa- 
niach prawdziwymi apostołami Chrystusa, pomny- 
mi na święte słowa jego: że wszyscy ludzie 
są braćmi między sobą, i że wszyscy na 
podobieństwo Boga stworzeni; przeto nie- 
tylko chlebem powszednim, ale — co ważniejsza 
— i chlebem duchowym po bratersku ze swymi 


*) Artykul ten miał służyć jako wstęp do pisma dla 
nauczycieli Ludu, wydawanego w r. 1845 przez 
Wojkowskiego, lecz przez owczesną cenzurę wzbronio- 


nym zostal. 


bliźnimi się dzieląc, prowadzą ich z sobą do je- 
dnego stołu pańskiego, do jednej komunii ducha. 
Lecz dziwnie się może niejednemu zdaje, że 
dzis jeszcze apostołów Chrześcijanizmu, i to 
między Chrześcijan wprowadzać śmiem. Ale dzi- 
wność ta znosi się, upada i znika przed tą dru- 
ga, a zapewne większą dziwnością, że od czasu, 
jak Chrystus na krzyżu za prawdę swćj nauki 
skonał, już przeszło 18 wieków upłynęło a prze- 
cież prawdziwych Chrześcijan nieomal jeszcze 
z latarnią Dyogenesa szukaćby wypadło. 
Chrześcijanizm dotąd najwięcej na papierze 
i na języku pozostaje, ale w sercu, myśli, woli 
iw czynie mało go jeszcze. Bo cóż po tém, że 
wszyscy tak nazwani Chrześcijanie o zasadni- 
czych prawdach Chrześcianizmu wiedzą, kiedy 
je w zimnéj lodowni głowy, jakby na jaką ma- 
rynatę duchową, bez wszelkiego użytku przecho- 
wują, a wysuszonemu i wygłodzonemu sercu ani 
ich zakosztować nie dadzą? — cóż po tóm: że 
ich eo niedzielę i to/z rozdziawionemi gcębami, jakby 
je całkowicie połknąć chcieli niby pobożnie słu- 
chają, kiedy je, ledwo wyszedłszy z świątyni, 
napowrót jakby jakie gorzkie lekarstwo czóm 
predzćj wypluwają? cóż potóm, że je jak wy- 
tressowane papugi dokładnie na pamięć umieją, 
kiedy nie mają pamięci na to, że je Chrystus nie 
dla tego wyrzekł, aby je bezmyślnie lub z głu- 
pio-pobożliwą miną, czczem westchnieniem okra- 
szoną, przez pytel językowy na wiatr wytrzą- 
sano, ale na to, aby w głąb naszego serca wni- 
knąwszy w samém rdzeniu naszej istoty stałe 
mieszkanie zajęły, aby się ztamtąd jak z punkta 


jądrowego, środkowego, po całóm kole naszege 
Życia rozpromieniały, i aby się ich istnienie w 
każdym naszym kroku, w każdym naszym czynie, 
a nawet w każdćj myśli jędrno-żywotnie odzy- 
wało. 

Kto bezstronnie i bez uprzedzenia na świat 
zapatrywać się umie, nie może nie uznać, że 
jeszcze daleko, a prawie w odległości stykają- 
cćj się z krańcem nieskończenności, kres ten po- 
żądany przed sobą mamy. Lecz ponieważ tylko 
u kresu tego, boskie przeznaczenie ludzkości w 
całój swej pełni zrzeczywiszczonćóm być może; 
przeto każdego pokolenia świętym obowiązkiem 
być powinno, aby ze wszystkich sił rączo naprzód 
ku temu celowi kroczyłe, inaczćj nie spełni swej 
zadanej pracy, i późniejsze pokolenia słuszny żal 
do niego, a nawet prawo do wzgardzenia niem 
mieć będą, że dla jego gnuśnćj nieruchawości nie 
tak daleko postąpiły, jakby były postąpić mogły. 

Im dalej zaś do tego kresu, tym konieczniej- 
szymi są apostołowie Chrześcianizmu, którzyby 
nietylko życiorodne światło nauki Chrystusowćj 
na wszystkie strony rozsiewali, ale i bezintere- 
sownóm, z czystego źródła miłości wypływają- 
cem poświęceniem i żywotem w prawdziwym 
duchu Bożym na dobro ludzkości pędzonym, pra- 
wdziwość słów swoich naocznie i, iż tak rzekne, 
namacalnie ztwierdzali. Qd początku Chrześci-- 
jaństwa, a nawet od Chrystusa samego aż do 
naszych czasów był i jest nieprzerwany łańcuch 
takich ludzi, którzy istotnym duchem chrześci- 
jańskim natchnieni, o sobie zupełnie zapominając, 
jedynie dla dobra swych bliźnich pracowali i pra- 
cują, a którzy często za prawdę swćj nauki, 
wszelkiemu despotyzmowi bądź to kościelnemu, 
bądź to świeckiemu sołą w oczach będącą, nie 
wzdrygali się narusztowanie wypogodzonem i try- 
umfującem czołem po bohatersku wstępować. 

Zawsze tóż tacy ludzie, choć władza bądź to 
kościelna bądź świecka po tyrańsku przeciw nim 
powstawała, a nawet ichjako przeciwników swych 
ziemskich, samolubnych. przeto brudnych, celów z 
tego świata gładziła; już to u swych współcze- 
snych, a więcćj jeszcze u swych potomnych 
oświecejszych pokoleń w najwyższćj czci zacho- 
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wywanymi byli, i są i na wiekibędą. Bo któżby 
nie czcił odkupicieli ludzkosei!  Spadnienie ich, 
światłem Bożem premieniejącej, głowy, pod topo- 
rem ciemnćj i chuciami zwierzęcem” tchnącej 
władzy, dowodzi z jednćj strony tego, że ta 
władza nie z łaski bożćj, jak się często pisze, 
ale z popędu i z przywiązania ku rzeczom ziem- 
skim działała, a z drugiej strony, że ci, co w 
skrytości serca męczenników sprawy ludzkości 
uwielbiali, nie umieli przecież owej potęgi ducha 
dosiądz, która człowieka do bezwzględnego po- 
święcenia się za sprawę dobrą uzdalnia, czyli 
niepotrafili wyrownać owemu wzorowemu duchowi 
którego tylko uwielbiali, ale uczucia w niezach- 
wianą wolą do działania i w energiczny czyn 
przedzierzgnąć niezdołaliz — inaczćj byliby albo 
wszyscy pod toporem władzy wraz z swym wzo0- 
rem zginęli, albo tóż, — a co przy ich choćby 
nie liczbowćj to duchowćj przewadze niewątpli-- 
wą, — byliby władzę nieprawną, z mieczem ka- 
towskim nad karkiem człowieka -— Boga stojącą, 
na proch i na miazgę skruszyli. 

A tak smutną prawdę wyrzec musimy, że się 
wszelka tyranja po największej części na ciem- 
nocie i gnuśneści mass ludowych opiera. Wszelka 
tyrania tam tylko istnieć może, gdzie lud jeszcze 
w ciemnej instynktowości po omacku się błąka, 
gdzie jest jeszcze massą czysto fizyczną na po- 
trzeby fizyczne ludzkości tak jak bydlęta pracu- 
jaca, gdzie jeszcze lud ze błota materya!nego w 
świat wyższy, w świat duchowy nie wyjrzał, słe- 
wem gdzie jest jeszcze bezduchową, prawie w 
stanie zwierzącości pozostającą i dła tego ku 
wszelkiemu, czy to dobremu czy złemu użyciu 
nakręcalną i popychalną machiną, bez wiedzy o 
swćj przynależnćj godności, i o śwem boskiem 
przeznaczeniu. 

Przeciwnie zaś lud, co swoją samodzielność 
poznał, co umie równie swoje obowiązki jak i 
swoje nienaruszone prawa cenić, co się o tém 
przeświadczył, że jest najgłówniejszą — bo naj- 
liczniejszą i najpożyteczniejszą — częścią na- 
rodu, i dla tego nie w samej tylko ciasnej i 
dusznćj sferze domowego i codziennego życia po- 
zostaje, ale zarazem w większej i przestrcnniej- 


szej sferze życia narodowego i obywatelskiego 
z roskoszą oddycha, taki lud nie ścierpi ani 
chwili jarzma na kark wtłoczonego, lecz ledwo 
je poczuje, całéj swćj potęźnćj siły na jego 
strząśnienie użyje; a strzasnąć mu łatwo, bo dla 
takiego ludu jest tyrania tém, czóm mucha dla 
lwa. Mamy tu naoczny a wziosły przykład w 
lipcowćj rewolucyi francuzkićj, gdzie lud jak 
olbrzym w oka mgnieniu powstał i w przeciagu 
trzech dni despotyzm dumna nogą zdeptał. Oto 
lud godny uwielbienia, dla którego tyrania czezaą 
tylko marą. Oto lud taki, jakim każdy lud być 
powinien; lud z ogniem w sercu, ze światłem 
w głowie, a z piorunem w ręku. 


Z tego punktu bez przeskoku do rozwiązania 
naszego założenia, czyłi do skreślenia powołania 
nauczyciela ludowego pod względem narodowym 
przystąpić możemy, a raczćj powiedziawszy w 
ogólności, jakim lud być powinien, jużeśmy tém 
samém ogólny cel powołania nauczycielskiego 
wskazali, który nie inny lecz tylko ten być mo- 
że, aby lud stósownie do podanego wzoru wy- 
chować. A tak po skoncentrowaniu naszego za- 
gadnienia w jednym ogólniku, wypada nam je 
z tego ogólnika przez najgłówniejsze jego szcze- 
gólniki przeprowadzić, aby myśl ogólna we 
wszystkich swych odcieniach i z różnych stron 
widziana w całćj swćj pełni dostrzeżona i pojęta 
być mogła. 

Zatem wprost do rzeczy! 


(d. c. n.) 


POEZJE. 


Słowo Ciałem. 


Pokiż o bracia! czczemi słów dzwieki 
Oskarżać będziem Boga i ludzi — 

Pokiż niewieście rozwodzić jęki? 

Dzisiaj już sam jęk echa nie wzbudzi! ; 


Bo dziś już nasze przeczęste skargi 
Zbrzydły jak każde skargi żebracze — 
Nadarmo trudzim piersi i wargi — 
Nie wart współczucia kto tylko płacze! 
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Więc niech lza-ziarno darmo nie ginie — 
Bracia! zamieńmy na czyny słowa: 

Z tego się ziarna owoe wywinie, 

Co nas jedynie zguby zachowa! — 


Bo Iza a słowo dobre nasienie 

Gdy z niego owoc czynu dostanie — 
Bo i Bóg ludziom przyrzekł zbawienie 
Gdy słowo ciałem się stanie! — 


Gustaw Czernicki, (w Krakowie.) 


Posiad 


na losy języka czeskiego. 
(dokończenie.) 


W roku 1507. pisał Konacz, w przedmowie 
do Lucyana, o nieprzyjaciołach narodowego ję- 
zyka: „Owszem, wiem o tém, że będę na wiatr 
pisał dla wielu, osobliwie takich, którzy tak 
wielką ijakąśwściekłą nienawiścią opa- 
nowani są ku rodzinnćj mowie, że gdy 
omyłką kiedy do rąk wezmączeskie pis- 
mo, wnet je jako gorejące węgle precz 
rzucają. Takowych to ja ze wszystkich za 


najgodniejszych naigrawania trzymam. Nie taką 


zaiste nienawiść Niemcy (że inne narody dla krót- 
kości pominę ) mają ku swemu chropowatemu ję- 
zykowi.ć — 

Mateusz Kolinsky, przez Ferdynanda I. do 
szlacheckiego wyniesiony stanu, chlubi się z przy- 
brania sobie czeskiego przezwiska, mówiąc: „Mo- 
głem był sobie także jakie z niemieckich naz- 
wisk — Dorf, Berg, Stein i. t. p. nadać, ale 
jestem Czech i dość mi na tem.“ Widać z tąd 
u jak wielu niemieckie imiona ulubionemi wtedy 
być musiały. 

Za Ferdynanda lo (od 1526-1564 ), z powodu 
niedostatku katolickich duchownych, osobliwie 
zakonników, sprowadzano do Czech wielu obcych, 
po czesku nieumiejących. Ci, chieli li być użyte- 
cznymi, musieli się wpićrw w trudzie po czesku 
uczyć, — jakoż n. p. Jezuici, codzień godzinę, 
na znak dzwonkiem dany, w czeskiej mowie się 
ćwiezyli. Miówali oni u Św. Klemensa popołu- 
dniowe czeskie kazania, które wszakże w 1567. 
dla niedostatku słuchaczów ustały; ale niemieckie 
kazania ciągle trwały. 


Przesławny złoty wiek Rudolfa (1575 - 1611 ) 
niebył podobnież wolny od wszystkich przeciw 
językowi swemu przesądów. Cała prawie litera- 
tura tego, tak zwanego złotego, wieku, składa 
się z pisem dla ludu; o naukach zawsze pisane 
po łaeinie, w tejże i poezje tworzono. — — — 
W samym zaś języku złotego wieku, niemczyzna 
„zostawiła niezliczone swego wpływu ślady w 
germanizmach, tak w pojedynczych słowach jako 
iw składni. — — — Niemczyzna znów się w 
tym czasie rzęsisto w kraja zakorzeniła, tak że 
i w szkołach równo z łaciną uczyć jéj zaczęte. — 
Biskup Wilhelm Prusinowsky, — ten co w r. 1570. 
Jezuitów do Ołomuńca zaprowadził, — rozdawał 
pomiędzy lud nie czeskie a niemieckie książki; 
więc już i do prostego gminu niemczyzna prze- 
siąkła. — Musiał jednak Ołomuniec nad inne być 
nią pokażony miasta, bo Karól ze Żerotina, w 
1610, napomina ołomuniecki magistrat, „aby do 
niego nadał po czesku, nie po niemiecku, jak 
czynili, pisywali, gdyż miłość ojczyzny niedo- 
zwala mu zcierpićć żadnych szkodliwych nowo- 
ści. — Była to nowota: a z tego widać że w 
tym czasie właśnie niemczyzna wzmagała się i 
krzewiła. 

W latach 1614. i 1615. wynarodowione ksią- 
„eta szląskie starały się na sejmie © zawiedzenie 
niemieckiego podklanclerza, na co jednak stany 
nieprzyzwoliły. 

Najgodniejszy wszak uwagi a dla czasu swego 
charakterystyczny, jest artykuł sejmowćj uchwały 
z 1645. roku, czeskiego języka dotyczący. — 
„Wielu obywateli terażnejszych krółestwa tego 
godni są potępienia za to, że zamiast raczej przod- 
ków swoich naśladować, wprowadzaniu do tegóż 
królestwa, naszćj miłej ojczyzny, wszelakich ob- 
cych języków a narodów są skłonni; czemu gdyby 
się raz wcześnie tamy niestawiło, musiałyby z 
tąd wypaść nadał wielke straty i ucisk naszego 
czeskiego narodu. Na oko widzićć można że coraz 
więcej i więcej cudzoziemców do kraju przybywa, 
którzy tu osiadają, swoje rzemiosła i handel wio- 
dą, wielkich majątków się dorabiają, do urzędów 
wszelakich, zwłaszcza do rad po miastach i mias- 
teczkach cisną się, wielu nieumiejąc trzech słów 
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| po czesku, nierozuniejąe stron po czesku rzeczy 
swe przekładających, nieznajac praw tego kró- 
lestwa; ba w wielu tegoż króiewstwa miejscach 
przed sądami i w radnych izbach cudzemi mówi 
się i rozprawia językami: — zupełnie wbrew 
ustawie krajowćj, wktórej zawarowano aby wszy- 
sey przed sądami po czesku sprawy swe wiedli. 
Jakoż i na wielu kollaturach, w których poddani 
ludzie w największćj części żadnego języka oprócz 
czeskiego nieumieją, księża cudzoziemscy, nieuży- 
wający czeskićj mowy, obsadzani i trzymani bywają. 
Tymczasem nigdy jeszcze słychane niebyło ażeby 
Czesi ze swego kraju do innych ciągnęli, osadza- 
li się, — — ani gdzie bądź u obcych narodów aby 
po czesku przy sprawach a sądach mówieno, abo 
w kościołach słowo boże kazane być miało. — 
Z czego widocznóm jest że Czechów nubywać, a 
cudzoziemców do królestwa czeskiego przybywać 
musi. A dla tego J. M. C. wespół z stanami 
jednomyślnie postanowić raczył: Naprzód, ażeby 
wszyscy ci, którzy z obcych dotąd w królestwie 
tem bądź za obywateli ziemskich, bądź za miesz- 
czan do miast przyjęci zostali, dzieci swe od 
młoda zaraz pe czesku uczyli, — aby zrodziw- 
szy się tu i zrosłszy, dowód iż są Czechami w 
skutku okazać mogli (niczym bowiem tak jak ję- 
zykiem jeden naród od drugiego rozeznanym być 
nie może.) — Żeby zaś dzieci takich cudzeziem- 
ców, z nowa do kraju przyjętych, tem większą 
miały przyczynę uczenia się po czesku, przetoż 
mają dziedzice, obojga płci i wszelkiego stanu, 
którzy by językiem czeskim dobrze mówili, po 
śmierci rodziców przed innemi własności ziemskie 
obejmować, — pozostali zaś, którzy by po czesku 
nieumieli, w pieniądzach lub innym sposobem działy 
swe odbićrać. — Wszakże na dal i na wieczne 
czasy od posianowienia niniejszego generalnego 
sejmu nićma być żaden cudzoziemiec, któryby po 
czesku nieumiał i sprawy swej w nim przełożyć 
niemógł, ani za obywatela ziemskiego, ani za 
mieszczanina w mieście, przyjętym; owszem każdy, 
ktoby do królestwa tego przyjętym być chciał, 
najpićrw się po czesku nauczyć powinien, — a 
skoro by się nauczył, wtedy, nie pierwej, dopusz- 
czonem mu to być ma. Przytem jednak zakłada 


się zastrzeżenie, aby żaden z takowych, świóżo 
do kraju przyjętych, cudzoziemiec, ani dzieci 
jego, aż do trzeciego pokolenia na Żadne urzędy 
ziemskie lub sądowe, obsadzani nie byli.* i. t. d. 
— — — Tak to mocnćj opieki potrzebowała naro- 
dowość czeska w czasach, w których język czeski 
był w kraju panującym, urzędowym i sądowym! — 
w ów czas już działy się przeciw niemu czyny, 
jakie w niedawno minionćj dobie najwiekszego 
poniżenia jego się powtórzyły! Rzecz to prawie 
do wiary niepodobna, gdyby niebyła stwierdzona 
tak ważnem świadectwem jak uchwała sejmowa. 

Jakich przeciwności doznał język czeski po 
nieszczęsnćj Bielohorskićj bitwie i aż do naszych 
czasów odtąd znosić musiał, każdemu wiadomo. 
Już w r. 1627. język niemiecki obok czeskiego 
do urzędowych czynności zaprowadzony został, — 
a państwa sprawy jedynie w niemieckim się za- 
łatwiały. Z następstwem czasu czeszczyzna z 
urzędów czynem, choć nie prawem, docała 
wyrzuconą była. Nakoniec za Józefa II. (1774.) 
zaprowadzeniem szkół niemieckich, a zakazem 
aby nikt bez dostatecznej umiejętności niemieckie- 
go języka do szkół łacińskich (gimnazyów) przy- 
jętym być nie mógł, miał być ostatni cios za- 
danym czeskićj narodowości, — œo której już, 
jakby nieistniała, prawie słychać nie nie było. 
Ona zaś, właśnie tym ostatnim ciosem, jakby z 
twardego snu zbudzona, ocknęła się nowem ży- 
ciem, nieustannym trudem ciągłe wzrastającego 
pocztu wiernych patryotów, zwłaszcza w najbliż- 
szychlatach, do wspaniałego dochodziła rozwoju, >% 
a jak wsparta na dobrem swem prawie śmiało 
stawiać się poczyna przeciw swym wrogom, tego- 
śmy dzis wszyscy swiadkami, a po części i uczest- 
nikami. Dosięgłać już literatura czeska tego stop- 
nia, że się na nią więcćj nie z uśmiechem, ale 
z szacunkiem a po części i z podziwieniem spo- 
glada. — — — — 

Ten zaś obraz ucisków, jakie narodowość 
czeska od zawiązku swego znosić musiała, spi- 
sano na pociechę tym, którzy omal są skłonni 
nad dzisiejszym jej stanem zrozpaczać, by wie- 
dzieli że, jako nie nowego pod słońcem, tak i to 
wszystko co za dni naszych widzimy dziejącego 


się przeciw narodowości naszćj, jest tylko pow- 
tórzeniem tego, co się już przed wiekami działo, — 
a przecież naród czeski przez to niewyginął. Zdaje 
się prawie, jakoby wola boża, dla tej siły i wy- 
trwania, które mu w ucisku najsroższych losów 
upaść do cała niepozwoliły, naród nasz chlubnie 
przeznaczyła być tarczą plemion słowiańskich, 
która by pociski przyrodzonych wrogów ich od- 
pierała; albo strażą graniezną, najazdy ohbczyzny 
odganiającą. Takowe zaś posłannictwo, na dos- 
wiądczonem narodu wytrwaniu oparte jest dla 
niego zaszczytem; przetóż każdy pojedyńczy czło- 
wiek za obowiązek sobie wziąść winien, w każ- 
déj okoliczności, wedle swej mocy, to narodowe 
zadanie pełnić, a tak narodu swego sławę mno- 
Żyć i rozszórzać. — 
(z Czasopisu czeskiego muzeum, 1846.) B. 


Usrywki Z powieści: 
Szlachta Reformatory. 
(ciąg dalszy.) 

Czyż to nie lepiej czwórką bułanków — z 
weselem w sercu, z parą winną w mózgownicy 
— huczeć sobie po jamarkach — hasać po pary” 
skim bruku — albo jaskrawem złotem, ulanćm z 
krwawćj pracy poddańczychów, wśród wrzawy 
wiwałów i cygar dymu śmigać djabełka po zielo- 
nym stoliku, — lub tuczyć nim wydrwigroszów 
i nierządnice; — jak o skwarze i niewygodzie 
krzepić omdlałą dłoń jakiego chama — słowem 
pociechy i rozumu zatrupieszałą duszę jego wo- 
łać do zmartwychwstania? Czyż to nie lepiej 
szychowym herbem -— modnym stroikiem — pustą 
miałką głową — jaśnieć po salonach — tonąć po 
uszy w sybaryckich roskoszach — jak w domo- 
wćj zagrodzie znojem [i trudem uprawiać ojców 
bujną glebę, rzucać nowe ziarno zbawienia . . . 
lub krwią męczeńską rozpalać słońce przyszłości? 
„...Jasna rzecz że lepićj — i ślepy namaca!... 

Tak, tak, panowie szłachta — a tym postrze- 
lonym wartogłowcom zawsze w mózgu się mąci. 
i chcą z naszej chwackićj młodzi zrobić aniołów 
niebiańskich, albo podchmurne skowronki, co ni 
sieją sobie, ni orzą — tylko śpićwają bożéj zie- 


mi, a boża ziemia ich za to żywi .... albo w 
zgłodniałe jakóbiny, albo . . . . .... 

Tak — tak mospanie, prima charitas ab 
ego — i pan Bóg tak kazał, boć dopićro tak jak 
siebie, bliźniego kochać polecił. — — Tak czyni 
nasza szlachta postępowa — reformatory ... bo 
o żywych trupach jak dotąd milczeliśmy, tak i 
dalej mówić sie nie opłaci...... J tak uczyniła 
z swego żywota — — drugą weżę Babel! ... 


Ale i to rzecz swoja — dziś babilonizm w mo- 


dzie, i w stroju, i w myśli, i w gospodarstwie, i 
w literaturze, i w sądzie, i w rządzie — i w 
radzie i w składzie, jak prawili starzy; — — 
babilonizm jak mgła opłynał więc i całe Życie 
naszćj szlachty, — i jak mgła ze słońcem, dzi- 
wnie nićm inaczy. Więc ci zbutwiałe gruzy 
wywłoczą z grobowćj pleśni, i cheą z nich iepić 
zamek naprzód sobie, potem przyszłości, niepomni 
że zgniły trup życia nie stworzy; — — — tamci 
z powietrznych chmur leją nowe cegły, i na pod- 
walinie ze cztórech wiatrów rzucają zręby świa- 
tyni ludzkości, trwożni, by postawiwszy je na 
ziemi, nie podusiły kiosków ich roskoszy; — inni 
chcą burzyć, inni stawiać znowu, a wszyscy lę- 
kaja się tknąć kamienia, by pulchnych rączek nie 
splamić, — — więc wszyscy'wrzeszczą — i wszy- 
scy próżnują! — Czemu? — bo każdy widzi dobre 
— i teschni za nićm — i pragnie go, ale cudzym 
kosztem, — bo do dzielnego czynu nie ma siły 
— bo stare przysłowie „wilk syty i owca cała* 
było i jest pićrwszym axiomatem życia naszćj 
szlachty .... Nie ma u nas miłosci, rozumu i 
poświęcenia .... jest chęć — jest ciało, ale du- 
sza śpi! .... Nie wierzysz? — Obacz! ..... 


Wesoło było w jednym z obywatelskich dwo- 
row w wiośniany wieczór 184, roku. Z po nad 
siwych czupryn Beskidów jaskrawo swiéci Łom- 
nica, ale jaskrawsza łuna bije tam z szklannych 
okien. — Na siwćm niebie ślicznie się pala w 
srćbny krag gwiazdeczki, ale ślicznićj oczka Pod- 
górzanek migocą po szerokich pokojach. — — 
Warna nadwiślańska dąbrowa śpićwa w usci- 
skach wiatru, ale tam tłumnićj — warniej — 
weselćj .... t 
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To staropolskie imieniny — więc nie dziwota. 
— Atoli nie po staropolsku coś się tu pono plecie. 

Grzmotna kapela zachrypła nagle jak w su- 
hotach — sute hołubce, hulanka ucichła — nawet 
kochany Węgier drapnął gdzieś w kąt — a dzi- 
wny, pomącony szmćr usiadł tylko nad całóćm 
kołem, — i szumi nad głowami, i płynie przez 
roztwarte okna. — 

Dziwnie zmącone całe hulaszcze towarzystwo. 
— Jak postrachane stado kuropatw, młodzi i 
starzy, podżyłe panie w koronkach, atłasach, 
ukutych w Paryżu, Wiedniu, zrzadka w Lwo- 
wie, z polskićj pszeniczki, i młodziuchne krasa- 
wice, to w bieli jak blije — to w krasie jak 
stulistne róże, — wszystko zbiło się w w jeden 
kłębek ku środkowi bawialni, — wszystko, niby 
pchnięte dośrodkową siłą, całą duszą i okiem, 
tonie gdzieś w ognisku owego kłębu — i milczy 
.... Tylko zrzadka jaka ogorzała prawica cza- 
marowego męża sunie do sumnego wąsa — po- 
szarpnie nim ostro — zerwano, i zgaśnie w 
warze tłumu. — Tylko czasem jakie splątane 
słówko, miękie, istno płacz niewiasty, i drzące 
jak westchnienie macierzyńskiego serca, wydrze 
się z ust jakiej pani. — Tylko czasem łezka, 
istno brylancik, śmignie jak złodzićj po różanćm 
liczku dziewczęcia. — — — 

Ognisko owego koła zajął młodzian w lat 
kwiecie, pochoży jak górski sośniak; — — znać 
nie jedna burza wichrzyła nad jego głową, — 
splątany uśmićch bolesnej ironii a litości, jak noc 
ze dniem dziwną półcienia, półswiatła łuną malo- 
wał męskie oblicze. — O krok stał żywy szkie- 
let dwunastoletniego chłopskiego dziecka. — 
Zgrzebna, rozpadająca w strzępy siermiega, 
kryła nopół biódne ciało, zwiędłe, istno skorka 
cytryny, — suche jak szczepy nożęta, ledwo 
nosiły je na bożćj ziemi. Tylko dwa czarne 
oczka gdzieś tam ze głębi głowiny iskrzą, jak 
dwa oczy sowy z spruchniałki, — tylko zwie- 
rzęcy dziki śmićch lata jak błyskawica po ze- 
schłćj twarzyczce: — — ale nie lata ku jasnym 
strojom państwa, ani tonie w pozłotnych zwier- 
ciadłach salonu, tylko w kawale wołowej pie- 
czeni, którą bićdota połykał jak wilczę zgłodniałe: 


— Jadł całą duszą a wszystko jego życie było 
wtedy w zębach. — 

Nastała chwila cicha, — chwila — mgnień 
kilka. — A Rafael gdyby w tej chwili powstał 
był z grobu, pięćdziesiąt niebiańskich obrazów 
Madon, Magdalen, Janów wypłynęłoby z pod 
jego pędzla, — bo jeszcze dość silnie pod tą 
skorupą domowych przywar i cudzoziemskićj 
zgnilizny, gra w naszćj szlachcie czuła — dzielna 
— człekolubna — słowiańska dusza.... Trzeba 
tylko mistrza, aby uderzył w jéj stróny. — 

Mistrzem był wtedy młodzian ów w pośrodku. 
Przypadek podał mu w dłoń instrument — ognista 
dusza stworzyła nutę. — Ot i teraz oczy jego 
rozgorzały nowym płomieniem, rwąco, szalenie 
pochwycił dłoń chłopięcia, — ognisty potok słów 
runął z drzących ust. 

„Przebacz — przebacz nam bićdoto |... prze- 
bacz w imieniu tych twoich ojców — i matek — 
i braci, co gniją żywcem, wtrąceni przez nas w 
grób głodu — nędzy — i ciemnoty!... Przebacz 
nam, ty polski ludzie nasz serdeczny, bo ciężko 
cierpisz za nasze grzechy!.... O tak panowie — 
nam kwiaty stroją całą droge żywota, od kolebki 
do grobu! — dla nich znoje, — głód, — albo 
występek — oto wszystkie roskosze!.... Więc 
niechaj was nie łudzi ten świetny szych waszych 
strojów ; ze krwi i przekleństw on powstał. ... 
ani ta huczna kapela niechaj nie głuszy jęków 
zgłodniałych siórot — — — i ona kupiona na- 
szóm złotem, a nasze złoto .. . owoc spółeczeńs- 
kiego rozboju!.... Biada ci polska szlachto!... 


„„Ależ panie Tadeuszu — przez pana Boga, 


toć my chcemy lepiej — — aniśmy pasierby tćj 
ejczyzny.... ale kochamy ją — — — zaczy- 


nał średniowieczny obywatel jakiś z dzielną miną 
— — z okiem skąpanćm w łez krynicy. 

„Panowie* — porwał młodzian „o! póki z 
winy naszćj jedna łza chłopka pociecze, póty nie 
kłammy przynajmnićj tém kochaniem w 0 czy so- 
bie i Bogu!“ — 

— — — Szumny rozgowor zajął miejsce po- 
ważnćj ciszy, warnym ruchem zakipiała ba- 
wiałnia. — 

To dzielnćj młodzi dwudziestu uklękło w wie- 
niec w okół niego, — i żarzącemi słowy przysięga 
w imię boskie, wyprzeć się siebie i świata dla 
poczeiwćj sprawy, tam mężów zpół kopy chwy- 
ciło się w dłonie, i święcą coś bratniem słowem 
— ówdzie postrojone panie zrzucają z głowy 
kosztowne koronki, świetne blondyny — jaskrawe 
wstęgi; — — tam znów śliczne galicyjskie dzie- 
woje pieszczą chłopskie pacholę, tułą do różanych 
ust, jak brata, jak najmilszego — — jak Bóg 
pieścił niegdy ich dusze .... 

Pięknie — bosko to było!.... a jak było?.... 
dlaczego? — polskie serce zgadnie!.... Więc 
chłodnóćmi słowy niekalajmy odblasku nieba. 
Jeden człowiek tylko, wszedł tam jak trup 
ucztę,-- jak nietoperz w wesele białego dnia. 


na 
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Smukły jak trzcina — i jak trzcina w Grudniu 
zwiędły; oblicze jego było blade, istno osute 
grobową pleśnią, a oczy dziwnie świóciły z tćj 
pleśni. — Atoli nie dziko, ani jaszczurczo, — tyl- 
ko tak jakoś smutnie — i szyderczo i serdecznie 
razem, jak usmićch umierającego na torturze me- 
czeńca. — Zmać nie jeden piorun boleści spalił 
tę bićdną duszę! — Stał z dali — w kącie, jak 
nieproszony na bal; — ani porwała go fala biegną- 
cych ku dziecku — ani zapaliły ogniste słowa Ta- 
densza — — ani uniósł w objęcie wesela rozbu- 
dzony duch polski. — Tylko kiedy wszyscy tonęli 
w uniesień odmęcie, a Tadeusz przybiegłszy 4 
boku, szalenie ścisnął go za dłoń, — i grzmotne 
„ „Juliuszu, patrz, jeszcze nie zgineliśmy — jesz- 
cze nie trup zgniły z szlachty polskiej!“ *.... 
huknęło mu za uchem, on wstrząsnął smutnie 
głową —  smutniejsza dumka przełeciała mu 
po czole. — 

„To konwuisye chorobliwe — nie życie. — 

„„ Więc ty nie wierzysz? = 4 

„Nie wierzę — i nie uwierzę, bo co zapadło 
w grób, nie zmartwychwstanie, aż gdy odro- 
dzi się z ducha.“ — 

„lo zmartwychwstanie! 64 


„To senna mrzonka. — Szlachta polska śpi 
jeszcze, a potęga budząca nie wstąpiła w nią.“ — 
„„ Obaczysz!*« 


„„Obaczysz sam — i zapłaczesz — jak i jam 


płakał!... 
(d. c. n.) 


Dopisek do kilku słów o gazecie 
deg Dften. 


(w N. 9. Stadta.) 


Kiedy już raz mowa w tym przedmiocie, korzystam 
ze sposobności, żeby kilka moich stów dorzucić. Nie 
chcę wcale krytykować gazety Deś Ofłen, ani jej stosun- 
ków, bo ani tej, ani tych nieznam; ale gdy z powyż- 
szego artykułu widzę, że się w kraju radzi nad urzą- 
dzeniem pisma niemieckiego dla naszćj sprawy użytecz- 
nego, powiem i ja co myślę w tćj mierze — — azaliż 
i moje zdanie na co się nieprzyda? 

Że organu niemieckiego, któryby naszą świętą sprawę 
z sprawiedliwego ukazywał stanowiska, zbijał falsze i 
potwarze z zamiarem siane, — które zostając bez za- 
przeczenia na prawdę wychodzą w świecie, — i t.d, 
niesłychanie potrzeba, to rzecz jasna jak dzień biały, 
Postawienin jednak takowego organu, istotnie wiele cięż- 
kich- na drodze stoi trudności. Pismo redagowane przez 
Polaka i wyłącznie interesowi Polski i Stowiańszczyzny 
poświęcone na nie się niezda: bo go czytać będą tylko 
Polacy i już zdekłarowani przyjaciele nasi, — może 
kilka redakcyi zagranicznych i kilka nieprzyjaznych osób 
dla wydrwiwania.... Chcąc zaś żeby pismo wpływało, 
trzeba koniecznie żeby naprzód było czytane, i to w 
massie, Pismo więc które nam ma przynosić użytek 
musi być gazetą europejską, a przede wszystkiem nie- 
miecką; musi podawać dobre i wystarczające wiadomości 


z calego Świata, nade wszystko zaś z rzeczy niemieckich, 
tak aby prenumerający na nie niepotrzebował innćj gazety. 
Zeby się rozchodziło, musi być dobre, W takiem dopićro 
piśmie część Polski dotycząca, umiejętnie obrabiana, tak 
w rozumowanych artykułach, jak w bieżących doniesie- 
niach, prawdziwie na naszą mogla by iść korzyść. — 
Jeszcze jeden, zdaje się, koniecznym byłby warunek: 
żeby to pismo niewychodziło w Poznaniu, ale wśród 
niemieckiego kraju, już to najmniej w Wrocławiu, — 
im dalej jednak, tem lepićj. — 

Założenie umyślne noweyo pisma, z połskich publicz= 
nych pieniędzy, któreby tym wszystkim warunkom od- 
powiadać mogło, widzi się nam czystem niepodobieństwem. 
Ale zdaje mi się że gdyby się tem szczerze zajęto, moż- 
naby się ułożyć z którem z już istniejących, znanych, 
a sprawie polskićj uie nienawistuych, pisem, *) na za- 
sadzie: żeby redakcya, uznając jako rzecz polską najle- 
piej Polacy znać i pojmować muszą, oddala część pisma 
swego pod zupełne rozporządzenie powołanego ku temu 
Polaka, — Polak na to wybrany musiał by być ile można 
najwszechstronnićj wykształcony, chowaj Boże nie szar- 
latan!, ale któryby też gotębią prostotę umiał połączyć 
z wężową chytrością, któryby umiał mówić do Niem- 
ców ich językiem, stosownie do ich usposobień, namię- 
tuości i przesądów, — któryby dalej niepoświęcał ogólnego 
narodowej sprawy widoku dla widoku swćj partyi i któ- 
ryby mniej starał się o popisanie przed swojemi z go- 
racego patryotyzmu, a raczćój o wpływ u niemieckich 
czytelników. Ale chochy byt i najzdolniejszym, nie 
wiele by sam poradził bez czynnćj i stalej pomocy 
ziomków rozrzuconych po świecie, osobliwie zaś w 
różnych okolicach Ojczyzny; — takowa więc obmyślaną 
i uorganizowaną przed zaczęciem rzeczy być by musiala. — 
Że prowadzić rzecz porządnie byłoby prawdziwą i ciągłą 
pracą, a nie amatorskiem dorywczem zajęciem, potrzeba 
by oczówiście komuś zdolnemu po temu a nie bogatemu 
zapewnić, choć skromne ale przyzwoite, utrzymanie w 
eudzoziemskiem mieście; wydatek taki opłacił by się w 
skutku stokroć lepićj niź inne, droższe nieraz, przed- 
sięwzięcia, Koniecznen by także bylo, żeby redakcyi 
zapewniono w podobnym układzie kilkuset polskich abo- 
nentów. — Pierwsze i drugie moglaby zrobić czy to 
Liga poznańska, czy jakie inne, wpływy mające towa- 
rzystwo, — gazeta uczynna zapewnie by się też znala- 
zła, gdyby szezćrze poszukać — NB. Zeby cały ten 
plan przyniósł owoc, musiał by wyborem polskiego re- 
daktora kierować ścisły wzgląd na zdolność, a nie — jak 
to u nas po staro- ślacheeku zwykle się dzieje — kli- 
jentela, konneksya i protekcya, 

Gdyby ten proiekt by! przytrudnyym do przeprowa- 
dzenia, lub nawet i obok niego, dobrze by bylo, gdyby 
się zawiązało choć sczupłe kółko rodaków, celem wpły- 
wauia na opińją co do Polski w Niemczech, które by raz 
po raz nadsetalo do pism uam przyjażnych rozumowane 
artykuly, a zmuszało nieprzyjazne gazety do odwoty- 
wania matematycznie dowieść się mogacych fałszów, — 
Należało by pisać nie tylko do pism demokracyi, ale i 


4 Jak m. p. gazeta Drezdeńska, 


I. E, Sinoler. 


Wydawca odpowiedzialny : 


80 


do konserwatywnych, ba! i reakeyjnych, naturalnie z 
wzięciem na uwagę ich zasad, dla prostowania i objaš- 
niania mylnych o Polakach wyobrażeń. Między innemi, 
dobrze by byto Niemcom konserwatystom wyłożyć grun- 
townie stosunek nasz do rewolncyj powszechnych w 
Europie. Niemców przecież wszystkich za Blumów uwa- 
Żać trudno, owszem w 3o 8% to kupcy, bankiery, rẹ- 
kodzielnicy, spekulanci..., nade wszystko radzi spokoj- 
ności, bezpieczeństwu swego majątku, zarobkowi .. . 
Charakter błędnych rycerzy rewolucyi, który wszystkim 
nam niektórzy z naszych dziennikarzy, a nieprzyjaciele 
z wyrachowania, z przesadą niesłychaną, przysądzili, 
wychodzi u tych wszystkich na rolę awanturników, na- 
jemnych gladjatorów ulicznych, nieprzyjació! wszelkiego 
ładu i. t. d., i jedna wściekłą nienawiść dla sprawy i 
każdego Polaka w szczególności. Kiedyś, prawda, słusz- 
ność suma na wićrzch wyjdzie jak oliwa — ale tymcza- 
sem — czas płaci, czas traci,,, *) 
10]. 19 
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Nowosci i Rozmaitości. 
Polska ii Ruś. 


w Warszawie, u Orgelbranda drukuje 
sie Historya Literatury, Michała Grabow- 
skiego; K. W. Wójcicki wydaje dalszy ciąg Al- 
bum literackiego; Korzeniowski drukuje 
drammat pod tytułem Autorka; Rogalski ogła- 
sza w przekładzie Przegląd Dwu Swiatów 
(„Revue des Deux Mondes“). — 

w Poznaniu, wyszedł z druku piąty tom 
Dziejów Rzpltćj Polskićj, J. Moraczew- 
skiego, — a w krótce opuści prasgę trzeci tom 
Filozofii i Krytyki, Libelta. Zupauski dru- 
kuje drammat Maryna Mniszchówna, przez 
Szajnochę. Wojkowska wydaje opowiadania 
historyczne dła Ludu. — 

w Lesznie (w Poznańskiem) u Giinthera 
wyszła powieść: „W czoraj“, przez ś. p. Ka- 
rolinę z Wodziekich Mycielską. 

w GWołsztymie wyszła broszura pod tytn- 
łem: „Zbiór dokumentów tyczących się 
Xięstwa Poznańskiego i Narodowości 
polskićj,* przez Józefa Nowackiego. 

w Wilnie wyszedł trzeci tom Kroniki 
Wapowskiego, tłómaczonćj przez Malinow- 
skiego. 

w BBudyszynie wychodzi w tej chwili z 
pod prassy broszurka: „Obraz dziejów Slą- 
ska dla Ludu Szłąskiego, przez J. Ł.* 


*) Te kilka uwag pisalem tylko z polskiego stano- 
wiska, bo reszta słowiaiszczyzny ma i zdolność, i środ- 
ki, sama swą sprawę popiórać w tćj mierze; jakoż niez 
bywa u niej na niemieckich organach, jak Slawische-Lentral- 
Blatter, Sid-slavische-Żeitung, i. t. d. — 


me Ooa Ta M 5... T e ER TĘ | 


Czcionkami K. G. Hiki, w Budyszynie, 


